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W ych o d zi z  Dodatkiem  co d z ien n ie , prócz  św ią t i  n ied z ie li. P renum erata k w artalna m iejscow ym  4  z lr . 15 k r . ,  odbierającym  poczta  4 z łe . 40  k r ., 
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Gazeta  Lwowska  z Dodatkami  wynosi  p renumera tą  na
Luty bez p oczty  . . . , . 1 z łr . 85  k r.

z  p o c z t ą .......................1 z lr . iO  k r.
Lnty i M arzec tóez p oczty  . 3 z lr . 5 0  k r .

z p o c z t ą .......................3 z łr . 3 0  k r.

Do nabycia w kan to rze  Gazety Lwowsk ie j  jes t :
T om  I. D odatku  T y g o d n io w eg o  z roku i S r’"/5i po  

5 z łr . z  p rzesy łk ą .

I? R *  E G L Ą D .
Mouarchya Austryacka.  —  Anglia.  —  Frannya,  —  Włochy .  — 

f l recya.  T urcya .

ł l o n a r c h y a  A ustr yacka.
R % e e x  u r z ę d o w a .

f iW « w ,  31. stycznia. Dnia 31. stycznia 1852  wyszedł 
w c. k. galicyjskiej drukarni rządowej i zostat rozdany XXVI. 
zeszyt z r. 1851 dziennika rządowego ustaw krajowych dla 
kraju koronnego Galicyi.

\ ^ i e d e ń ł  28 .  stycznia.  Dnia 29.  stycznia 1852  wyjdzie w 
c. k. nadwornej  i rządowej  d rukarn i  w Wiedn ia  i będzie rozesłany 
VII. zeszyt  powszechnego rządowego  dziennika ustaw pańs tw a ,  
mianowicie we wszystkich wydaniach.

Z esz y t  ten zawiera pod 
Nr .  26.  Cesar skie rozporządzen ie  z U .  stycznia 1 8 5 2 ,  k tdrem się 

postanawiają przepisy dla wytoczenia procesów za poluwe p r ze ­
s t ęps twa pol icyjne ,  k tó re  w koronnych  k rajach  W ę g ie r ,  Kroacyi  
i S ławoni i ,  w Serbskiem Województwie i w Temesk im Banacie 
wprzeciągu od 15.  marea 18 48  do 1 stycznia 1850  popełniono.  

N r  27  C . s a r s k i e  rozporządzenie  z 20.  stycznia 1852 o ścieśnieniu 
za kr esu  działania p roku ra t o r y i  państwa.

Nr,  28.  Rozporządzenie mini sters twa sprawiedl iwości  z 20.  stycznia 
1 8 5 2 ,  kiórem się p r z e p i s r j c ,  że odwożone dotychczas  do fundu­
szu gośc ińców pieniężne ka ry  za drogowe  p rzestęps twa policyjne,  
na przysz łość  do lokalnego instytutu ubogich gminy miejsca p rze ­
s t ę p s t w a ,  odwozić należy.

Nr.  29.  Rozporządzenie  mini st ra  sp raw wewnę t rznych z 25.  s tycznia 
1852  tyczące się wprowadzania zagranicznych żydowsk ich  i he­
b ra jskich ks iążek religijnych i do modlenie,  następnie książek illi- 
ryjskich i wołoskich.

Nr.  30.  Rozporządzenie m.nis lerydw finansów i handlu z 25.  stycznia 
1852  względem utrzymania cłowej  wolności  p rzewozowego  handlu 
przez  Splupen,

Wczor a j  2 8  stycznia 1852 wydano i rozesłano madjar sko-nic-  
mieckie podwójne wydanie ,  tymczasowo tylko vł niemieck.m j ę z y k u ,  
nas tępnie wyszł j j  w włosko-niemieckiem podwójnem wydaniu dudatek 
do nr.  2 44  w LXIX.  zeszycie powszechnego rządowego  dziennika ustaw 
pańs twa  z roku 1851 (zawie ra jący  powszechną aus t ryacka  taryfę 
cłową .)

Sprawy krajowe.
(O g ło szen ie .)

L w ó w ,  3 lutego.  Egzamina semrct ralne  dla uczniów pr y ­
wato e odbędą się d. 25.  26 .  27.  28.  2 9  lutego i i .  marca  1852.

Z dyrekcyi  c.  k. gymnazyum wyższego u Dominikanów.
31.  stycznia.  Na dniu G. Iutegc b. r .  o godzinie H e j  

odbędzie ' i i ę  w domu zakładu  ślepych na przedmieściu Łyc zakowsk iem 
pubiiczny popis wychowańcdw tegoż zakładu a nauk udzielanych 
w optyniunem pó ł roczu ,  na k tó ry Dyrekcya mnie j . zem łaskawych 
wrspieraczy insty tutu i szanowną publ iczność zaprasza.
(C esa rsk ie  rozp orząd zenie w zg lęd em  prokuratoryi państw a. —  R ozp orząd zen ie  
m inistra spraw w ew n ętrzn ych  w zg lęd em  w p row adzan ia  hebr. i  illir . i  w o los.

k sią że k .)

Gaze ta  Wiedeńska  z  29- stycznia r. b. s awie ra  następujące 
dw.  rozporządzen ia .

1 Cesar skie rozporządzen ie  z dnia 20.  s tycznia 1652,  onowią-  
zujace dla wszystkich k ra jów kor o nn y ch ,  dla k tó rych  wydano patent

z 10.  lipca 1850 z p rowizoryczną ,  o rganiczną ustawą dla p r ok ura ­
t o r i i  pańs twa o ścieśnieniu zakresu  działania p rokura to ry i  państwa.  * )

Aby zakres  działania p rokura to ry .  pańs twa,  okreś lony patentem 
z 10. lipca 1850 ,  nr.  266 dziennika'  ustaw państwa,  j ak najspieszniej  
sprowadzić w granice,  przepisane Mnjcnń postanowieniami z ,31. g r u ­
dnia 1851 ( n r .  5 w roku 1852 dziennika ust.  pańs twa) ,  uznałem za 
r zecz stosowną po wysłuchaniu Mojej rady minis trów i r ady państwa 
rozporządzić ,  j ak następuje:

1. Z dniem pub likacj i  tego rozporządzenia ,  zakres  działania 
p rokura to ry i  państwa ma się na procedurę  karną ograniczyć.  W y ­
dane dotychczas  ustawy,  nadające p rokura to ry i  pańs twa większy z a ­
k res  działania a szczególniej  §. 68 i VI. g łówny rozdz ia ł  ustawy 
organicznej  dla p rokura to ry i  pańs twa,  wyjmują sie niniejszem z mocy 
obowiązującej .

2.  Udział  p rokura tory i  pańs twa w praktycznycl i  egzaminach do 
sędziowskiego urzędu i adwoka tu ry  należy za trzymać,  aż pokąd bliż­
sze przepisy wydane nie będą.

3.  P rzy  egzaminie i składaniu kaucyi  notarya lu  wstępuje w miej­
sce p rokura to ry i  państwa (§§.  19.  i 24.  r egulaminu no ta rya tu z 29.  
września 1850  dzień.  ust.  państwa nr. 3 6 6 )  sąd krajowy.

Mój minister  sprawiedl iwości  ma polecenie,  wydać bliższe p rze ­
pisy dla wykonania tego Mojego rozporządzenia.

T raneisxeU  J ó z e f , m. p.
Ks. Sehw a rzenberg  in. p. F. M. L. Kranss  

Z najwyższego rozkazu
Ransonnet  m. p.

D yrektor  kancelaryi rady ministeryalaej.

2.  Rozporządzenie mini st r a sp raw wewnęt rznych  z 25.  
s tycznia 1852-

Obowiązujące dla całego t e ry to ryu m państwa,  tyczące się wpro­
wadzania zagranicznych,  żydowskich i hebrajskich książek do modle­
nia i rel igi jnych,  następnie il l i ryjskich i wołoskich książek.  * # )

Zawar ty  w cłowej taryfie dla wprowadzania i wywozu towarów 
w aus tryackiem państwie od 1. l is topada 1838 pod ur.  66  w ustępie 
drugim przepis,  że d rukowane zagranicą żydowskie i hebrajskie  książki  
do modlenia i rel igi jne ulegają zakazowi  wprowadzania i równie j t k  
książki  i l l iryjskie i wołoskie tyiko za paszpor tem z zagranicy  sp ro ­
wadzane być mogą,  ma pozostać nadal na mocy najwyższego pos ta ­
nowienia z dnia 6,  l is topada 1851 w mocy obowiązującej ,  a przeto 
wprowadzanie  wyżej wymienionych książek w całym obwodzie au s t ry -  
ackiego t e ry to ryum pozwolone j e s t  tylko za nzyskanem poprzednio 
od właściwych namies tnictw i prezydyów kra jowych pozwoleniem do 
wprowadzania.

Buch tn p.
(D e p e sz a  te legra ficzn a .)

ż i a r a ,  23.  s tycznia.  Zasz łe  między Danielem Pe t rnwicsem i 
senatem w Montenegro nieporozumienia są zagodzoue.  ( X ,  k  a .)

(K u rs w ied eń sk i z  31. styczn ia  1852 .)
O bligacye diugu państw a 5 %  —  9 4 % c ; 4% %  —  8 4 s/ 16; 4%  —  7 6 % . 

4%  7. r. 1850 — ; w ylosow ane —  3 %  — . L osy  z  r. 1 8 3 4 . — l l l o  ; z  roki. 
1839 —  293% . W ied . m iejsko bank. —  A kcyc bankow e i2 1 0 . A kcye k olei
póln. 1 537% . G logn ick iej k o łe i ż e la z n e j  . O denburgskie — . B u d w ełsk te
— . D unajskiej żeg lu g i parów , 63 8 . L loyd  — .

(K u r s w ek slow y  w ied eń sk i z  31 . s ty czn ia .)
Am sterdam  173%  1. 2 . m. A u gsb u rg  124%  1. uso. Frankfurt 123%  1. 2. ir 

Genua — p. 2. m. Hamburg 183’% L 2 .r o .  L iw urna 1 2 ; p. 2. u . Londyn 12.21.
;. 2. m. Medyolan 124% . M arsylia 146%  I. Paryż  146%  1. B u k a r e s z t  .
Konstantynopol —  A gio duk. c e s .  . P ożyczk a  z  r. 1851 5 %  Iii. A. 94 %
lit. B . — .

(K urs p ien iężn y  na g ie łd z ie  W ied . d. 3 0 . sty czn ia  o pół do 2g ie j po połu dn iu .)
Ces. dukatów  stęp low an ycli agio 30 %  I. C es. dukatów obrączkow ych  agi*  

30%  I. R os. Im peryały <0.10. Ś reb ra  agio 2 3 %  gotów ka.

Anglfa.
(D e p e sz a  te legra ficzn a .)

M i O U t t y n ,  ś rod a  28.  s tycznia 5. godzinie popołudniu.  ( P o d ­
m o r s k i m  te legrafem do Calais p rzes łana . )  L o rd  Normanby  podał  się 
do dyniisyi,  a jego miejsce ma zająć lord Cowley.

E ska dr ę  odwołano z Tagu.
Nakazano pobór  10.900 ludzi.  f P - S t .A  j

*) Zawartą w wydanym 29. stycznia 1852 VII, zeszycie powszecznego r«ą-
wego dziennika ustaw' państwa 7. roku 1858 pod nr. 27

**) Zawarte w wydanym 29. stycznia 1852 VII. zeszycie powszechnego rsą-
dowego dziennika ustaw państwa z roku 1852 nr. 29.
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(D ek re ta  prezydenta  rep u b lik i. —  D ym isja  p. M agne. —  O rgan izow anie m ini­
sterstw a  p o lic j i . — Ilis lo ry a  u tw orzen ia  tego m in isterstw a .)

P a r y ż ,  25.  s tycznia.  M onitor  powszechny ogłasza sze reg 
dekre tów,  z k tó rych  najgłówniej sze są nas tępujące : 1. Dekre t  zno­
szący nchwale  z dnia 29.  lutego 1848,  mocą której  rząd p r owi zor y ­
czny zniósł  tytuły szlachectwa.

2. D ek re t  otwierający min is t ers twu  robót  publ icznych k redyt  
dopełniający w sumie dwóch milionów' 950  tysięcy f ranków na wy­
datki  kolei żelaznej  olaczającej  Pa ry ż  i kolei żelaznej  z Lugdunu 
do Avignoo.

3.  Dekret  przyzwalający mini ste rs twu robót  publ icznych k redy t  
t r zech  milionów na wykończenie  robót  w części  zachodniej  kolei że ­
laznej między Hans  i Laval.

—  Pan Magne, min is te r  robót  publ icznych z łoży ł  swoją dymi­
s j ę  do rąk  księcia prezydenta republiki  22.  t. m . ,  t ymczasowo j e ­
dnak zostanie w minisferyum aż do mianowania swego nas tęp cy ,  co 
niezwłocznie nastąpi .

—  Je ner a ł  Lawoes t ine  naczelny dowódzca gwardyi  narodowej  
Sekw any  p rzeds tawi ł  dziś rano panu Per s igny ministrowi spraw- we­
wnę t rznych,  personale sztabu głów-nego,

Y\ krótkie j  i energicznej  przemowie  wynurzył  j e ne ra ł  uczucia 
niewzruszonego  przywiązania'  dla księcia p rezydenta ,  j ak iem są p rze ­
j ęci  ci młodzi i dzielni oficerowie.

Pan Per signy z swojej  s t rony  odpowiedział  ki lkoma uprze jme-  
mi słowami,  k tóre  ujęły wszys tkich  obecnych.

—  Minister policyi powszechne j  p. Maupas za jmuje się organi-  
zaeyą swego mini sters twa,  i zdaje się, że rozmai te  wydzia ły t ego u-  
r zędu  wkró t ce  będą zupełnie ukonstytuowane.  Ponieważ j e szcze  nie 
j e s t  oznaczone miejsce dla nowego mini steryum,  p rze to  zajmuje mi­
n i s t er  ciągle j e szcze hotel  p re fek tury  policyi.

P ie rwsze  u tworzenie mini ste rs twa policyi powszechne j  we F r a n -  
cyi datuje się od lat  pięćdziesięciu pięciu;  mianowicie od dnia 12 ni- 
vose roku IV. pierwszej  republiki  za czasów dyrek to rya tu  ; p ierwszym 
ministrem policyi był  Cochon de Uaparent ,  po k tó rym nastąpili  So-  
t in i Fouche.  Minisferyum policyi powszechnej  uchylone zos tało za 
czasów konzulatu.  P rz yw ró con e  zostało dekre tem cesa rskim z dnia 
2 4  mess idor r. XII.  ( 1 0 .  lipca 1 8 0 4 )  i oddano mu wszys tkie al ry-  
bucye  wysokiej  policyi państwa.  T rze ch  radzców państwa i jeden 
m ailre dcs reguetes  przyłączeni  byli do lego mini steryum i p r ac o­
wali codziennie z min i s t r em;  stanowili  uchwały i zajmowali  się ko-  
r espondencyą i kierunkiem spraw,  każdy w swoim wydziale.  Depar ­
t amentu  podzielone były dla policyi powszechnej  na cz te ry  okręgi  ;

p ie rwszy ok rę g  obe jmował  sześćdziesią t  dep a r t am e n tó w ;  drugi  pięć­
dziesiąt  s z e ś ć j  t r zeci  czternaście,  a czwar ty t e ry fo ryum pre fek tury  
policyi Pa r yża ,  ustanowione dekre tem z doia 3. b rumai rc  r.  IX.

Hote l  mini s t ers twa policyi dziś zburz cuy  zna jdował  się na Quais 
Malaquaes.  Bióra mini s te rs twa policyi powszechne j  zna jdowały się 
podówczas pod dyrckcyą  j enera lnego s e k r e t a r z a ,  pięciu szefów sek-  
cyi i jednego szefa archiwów.  Atrybucye były p rawie  te same,  j ak ie  
sie znajdują w dekrecie z 22,  b. m. P ierwszym ministrem policyi  za ce ­
sa r s twa  był  Fouche  a po nim książę Rorigo.  Za pierwszej  r e s t auracyi  
r. 1814  uchylono to min i s t e ryum,  p rzywrócono  w czasie s tu  dni i 
poruczono  je znowu panu Fouche.  W  roku 1815  za drugiej  r e s l a u -  
r acyi  powierzono mini steryum policyi księciu Decases i uchylono j e  
nakoniec w r. 18 1 8  pod min is t ers twem Richelieu i odtąd nie p r z y ­
wrócono go już  więcej .  ( I n d .)

(D ek re ta  rząd ow e. — U staw a organ iczna o rad zie  stanu .)
P a p y ż , 27.  stycznia.  Dzisiejszy M onitor  urzędowy zawie ra  

znowu kilka ważnych dekre tów.  Jeden z nich ogłasza,  żc mini s t ery­
um rolnictwa i handlu połączone j e s t  z mini ste rs twem spraw wewnę­
t r znych,  a dotychczasowy mini ste r  rolnictwa i handlu p. L efebcre-  
D uruftć  mianowany zos ta ł  ministrem budowli  publ icznych,  ponieważ 
p. M agne  dotychczasowy minister  budowli  publ icznych,  j ak M onitor 
wyraźnie oznajmia,  równocześn ie  z panami Fonld i Rouh er  wys tąpi ł  
z gabinetu W e d łu g  zasz łych  zmian j e s t  prze to obecny skład mini­
s t e r s twa  na s tę pu ją cy :  Abaiucci, kanclerz  i mini ster  sprawiedl iwośc i ;  
P ersig n y ,  min is te r  sp raw  wewnę t rznych rolnictwa i handlu ; B in ea u , 
minister  f inansów; j enera ł  de IŚaint-Arnaud. minis ter  wojny ; D ucos, 
minister  mary na rk i ;  F orloul, minis ter  oświecenia i wyzna ń ;  Turgot, 
ministe r  sp raw zagran icznych ;  L efeb o re-D u ru /le , mini ster  budowli  
pub l i cznych;  de M aupas, minis ter  pol icyi ;  de Casablanca, minister  
państwa.

Dalej zawiera M onitor  us tawę organiczną o r adzie s tanu i li­
stę jej  cz łonków.  Najważniejsze postanowienia są nas tępujące :

Art ,  1. Rada s tanu wypracowuje  pod dyrekcyą p rezydenta  r e ­
publiki p ro jekta  us taw i zajmuje się ich obroną p rzed ciałem prawo-  
dawczem.  P roponuje  dekre ta  tyczące s ię :  1)  sp raw admin is t racyj­
nych,  k tórych  rozpoznanie j e s t  jej po ruczone na mocy postanowień 
p rawnych albo regulaminowych ;  2 )  spornych sp raw admini st r acy j­
nych ;  3 )  konfl iktów kompe teneyi  między władzami adminis t racyjne -  
mi i sądowemi.  Zdania r ady s tanu zasięgać należy koniecznie co do 
wszystkich dekre tów regulaminu w sp rawach  adminis t racyjnych.  Rada 
stanu rozs t r zy ga  sprawy  policyi wewnę t rznej  względem urzędn ików,  
k tó rych  czynności  j e j  komunikuje p rezyden t  republiki .  Nakoniec 
daje r ada stanu swoje zdanie o wszys tkich k w es t ya ch ,  k tóre  jej 
p r zedłoży  p rezyden t  r epubliki  albo ministrowie.

IMPROWIZATOR.
(P ow iastk a  z życ ia  ro sy jsk ie g o .)

I.
T y le  w ie , ty le  um ie, w szystk o  m ógłby  
  a p r z e c ie ż  —  chodzi na za w ia sa ch .

Czarsk i  t r zym ał  sie wiecznie P e te r sburg a  , gdzie spędzał  czas 
j a k  mógł  najswobodniej .  Nie l iczył on j e szcze lat t r z y dz ie s tu ,  bcz-  
żenny był  zatem i wolny,  i nie t rudn i ł  sie niczem.  Nieboszczyk wuj 
j ego , niegdyś za dobrych czasów wicegubernato r ,  zostawi ł  mu dość 
znaczny majątek.  Zy ł  przeto bez t r osków , lecz na nieszczęście pi­
sa ł  wiersze,  a co większa  wydawał .  Po dziennikach wspominano o 
nim jako  o poec ie ,  w przedpoko jach zaś zwano go zwykle autorem.

Odliczywszy znaczne swobody p rzys łużające  poetom (wyznać  
tutaj  pot rzeba,  że oprócz wolności  używania czwartego  spadku  miasto 
d rug iego ,  i n i ektórych innych t akzwanych liccncyi po e t yc k ic h ,  nie 
umiemy zdać sprawy o szczególnych p reroga tywach  poetów rosy j sk ich ) ,  
odl iczywszy więc wszys tkie te  p r e r o g a t y w y ,  wystawieni  są ludzie ci 
na wielkie n ieprzyjemności  różnego rodzaju.  Najwiekszem złem i 
najdokuczl iwszą rzeczą dla poety j e s t  właśnie j e g o  powołanie i ten 
p rzydomek  au to ra ,  a z k tó ry m sie nigdy już  rozs tać  nie może.  P u ­
bl iczność uważa go za swoją własność ;  według jćj  zdania s łużyć on 
ma jej ku pożytkowi  i ku rozrywce .  Na śmiech powróci  kiedy z 
prze jazdk i  na wi eś ,  zapy tuje go pierwszy lepszy k tóry go ze jdz ie :  
Cożeś  nam przywióz ł  nowego?  —  Kiedy czasem chciałby pomyśleć 
nad stanem spraw majątkowych lub tym po d o bn y c h , albo kiedy j e s t  
zasmucony dla tego że sam lub przyjaciel  coś cierpi  , już godzą ze ­
wsząd prżymówki  i s zydercze uśmiechy p rzy  zwyk łe j  zw ro tc e :  P e ­
wnie napisze wier sz o tern! Niechże wydarzy mu się z a k o c h a ć ,  
za r az  luba jego kupuje album w angielskim magazyn ie ,  i wy­
gląda tkl iwej  elegii. Przyjdzie- Ii  do mniej znajomego nawet ,  z k t ó ­
rym  chciałby rozsądnie pomówić lub szczególną j a k ą  zała twić sp ra ­
wę :  jużci  natychmias t  p rzywołuje  t amten synka s w e g o ,  i każe mu 
wygłaszać  wier sze przy tomnego poety , a malec uracza gościa poko-  
szlawionemi,  j ego  własnemt  wierszykami.

Wsza kże  są- to  j e szcze  kwiaty jego powołania ! J ak ież  dopiero 
muszą być owoce ?  Czarski  upewniał  n ie raz ,  że wszystkie te g r z e ­
czności ,  pytania,  imionnik:  i dzieciaki nudzi ły go nieznośnie,  tak da ­
l e ce ,  że częs to musiał  sobie wyraźnie gwał t  z a da w a ć ,  niechcąc w y ­
rwać się z j akiem obraźl iwem słówkiem.

Co - też  sobie Czar ski  niezadawał  pracy,  i jakich nieuźywał  sp o ­
sobów dla pozbycia się tego umęczonego p rzydomku!  Unikał  to w a ­
r zys tw a  swych ko legów,  mieszając się chętnie pomiędzy ludzi  świa­
towych  , nizkiego nawet  wykszta łcen ia  umys łowego i mniej za jmują­

cego ułożenia.  Bawił  sie rozmową całkiem pojedynczą i chroni ł  się 
wszelkiego o l i t eraturze  wspomnienia.  Ubierał  się zawsze według 
najnowszej  mody,  z całą wymuszonością i z przesądami młodego Mo- 
skwic ina,  k tó r y  świeżo-co- tylko  p r zyby ł  do P e te r sb ur ga  i j e szcze  
nie umie dać sobie rady.  W gabinecie jego p rzys t ro jonym nakszta ł t  
sypialni damy j ak ie j ,  n ieprzypominało nic o poecie,  Niewidaó tam 
było książek ani na stole ani pod stołem ; dywan nie miał plam z 
a t r a m en t u ;  nie było tam widać tego  n ie ładu,  jaki  zakrada się do 
muz p rzyby tku .  Nic to niepomagało Czarsk iemu,  do rozpaczy mu 
przychodzi ło  , osobliwie gdy  go j ak i  znajomy p rzydyba ł  nad książką.  
Trud no  przychodzi  uwierzyć , do jakich drobnostek  zniża się nieraz 
mąż z res z tą  świat ły i utalentowany.  Udawał  czasami wielkiego ko-  
nesora i amatora k o n i ,  zapalonego g r a c z a ,  i s m a k o sz a ,  —  chociaż 
poprawdzie nie umiał  rozpoznać nawet  arabskiego konia od rasy cał ­
kiem prostej  , zapominał  o wyświęconym kolorze , a pieczone k a r to ­
fle p rzenosi ł  skrycie nad wszelkie łakocie kuchni  francuskiej .

W  swoim sposobie życia był  bardzo ro z ta rgn iony ;  pełno go 
było po wszys tkich  ba lach ,  rad p rzebywał  na ucztach dyp lomaty ­
cznych,  a w salonach t ak  był  niezbędny na każdym wieczorze  j a k  
lody Rezauowa.  Mimo to pociąg jego do poezyi był  nieprzezwyc ię­
żony.  Czując zbl iżanie się s za iu  ( t a k  nazywał  natchnienia swe po­
ty ckie) ,  zamyka ł  się Czar ski  w gabinecie ,  i pisał od rana do późućj 
nocy. Zw ie r za ł  się też  zaufanym swym przy jac io łom,  że wtenczas  
tylko czuł  się prawdziwie szczęśl iwym. Resztę  czasu t r aw i ł  na spa ­
ce rach , świeci ł  się po mie śc ie ,  udawał  r o z t r ze p an e g o ,  i co chwila 
musiał  spodziewać się zagadnienia :  Co-żeś  tam pan nowego napi sał?

Pewnego  ranku  zna jdował  się Czar ski  w tern błogosławionem 
usposob ien ia ,  w którera zadumana fantazya otacza nas czarowneini  
ob razami ,  pieści umysł  i s e r c e ,  a wier sze sypią się —  ja k  to mó­
wią, z r ękawa .  Czar sk i  oddał  się całkiem temu w ra że n iu ;  świat  i 
próżności  świa towe i jego własne znikły mu z oczu i z pamięci.  P i ­
sa ł  albowiem —  wier sze!

Nagle sk rzypnę ły drzwi  gabinetu i pokazała  się j a k a ś  twarz  
nieznajoma.  Czar ski  z gniewem za py ta ł :  „kto  t a m ? “ w duszy z ło ­
rzecząc służbie,  że w p rzedpokoju niedosiadują.

Nieznajomy zbl iżył  sie. By ł on wzro s tu  smukłego,  ale w tuszy 
szczupły , i zdawał  się mieć lat około t rzydz ies tu.  Rysy smaglawego 
jego  oblicza były pełne w y ra z u :  blade wysokie czoło,  ociemniały 
k rucze k ę dz io r y ;  czarne oczy z ogniem,  nos orli  i gęs t a  broda oka ­
lająca zapadłe śniade p o l i c zk i , zapowiada ły w nim cudzoziemca.  —  
Miał na sobie f rak c z a r n y ,  nieco już  p rzesza rzały ,  i letnie p rzybo ry
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Art .  2. Rada s tanu składa s i r :  1)  z wiceprezydenta .Mianowane­
go przez  p rezydenta  r epubl iki ;  2 )  z 40  do 50 zwyczajnych radzców 
stanu-,  3 )  z zwyczajnych radzców s tanu ,  k tó rzy  nie są przydzieleni  
do rozmaitych wy dz ia łów ,  a k tórych  nie może hyc więcej j ak  pię­
tn a s t u ;  4 )  z nadzwyczajnych radzców stanu,  k tórych  najwięcej  może 
być dwudziestu ; 5 )  z cz terdzies tu  r e feren tów (mai t r es  des r eque tes )  
tv dwóch klasach po dwudziestu członków.  Do rady  s tanu dodany 
jest  j ene ra lny  se kr e ta r z  z r angą referenta.

Art .  3. Ministrowie maja w radzie s tanu rangę,  miejsce i głos.
Art .  4. P rezyden t  republiki  mianuje i uchyla członków rady

stanu.
Art .  5. W  radzie s tanu prezydu je  p rezyden t  republiki ,  a w j e ­

go nieobecności  wiceprezydent  rady stanu.  Ten prezyduje także we­
dług  okoliczności  w rozmai tych wydziałach adminis t racyjnych i w na­
radach nad sprawami  sporneini .

Art .  0. Zwyczajni  r adzcy  stanu i r eferenci  nie mogą być ani 
senatorami  ani deputow anymi w ciele p r a w o d a w c z e m ; ich funkeye 
niezgodne są z żadną inną płatną funkcyą publiczną.  Jednak  jenera­
łowie armii lądowej i morskiej  mogą być radzcami  sianu,  w k tórym 
to razie uważani  są za odkomenderowany cl) i za t rzymują  swoje p r a ­
wa s tarszei istwa.

Art .  7. Zwyczajni  r adzcy  s tanu nieprzydzieleni  do wydziałów,  
wybierani  będą z pomiędzy osób sprawujących wysokie u rzęda pu­
bliczne.  Maja udział  w posiedzeniach plenarnych rady stanu i mają 
tam głos.  Niepobierają jako  radzcy  stanu żadnej płacy i żadnego wy­
nagrodzenia.

Art .  8.  P rezyden t  republiki  może nadać ty tu ł  nadzwyczajn ego 
radzcy  s tanu tym zwycza jnym rad z co m ,  k tó rzy  już  przestal i  u rz ę ­
dować.

Art .  9. Nadzwycza jn i  r adzcy s tanu mają miejsce i głos  na po­
siedzeniach plenarnych,  do k tórych  powołani  zos tal i  osobnym ro zk a­
zem prezydenta  republiki .

Art .  10. Rada s tanu dzieli się na sześć  wydzia łów: na wydział  
prawodawstwa ,  sądownictwa i sp raw  zagranicznych ; wydzia ł  sp raw 
spo rn ych ;  sp raw wew nę t rznych ;  publ icznego oświecenia i w yzn an ;  
na wydział  budowli  publicznych,  handlu i ro ln ic twa ;  na wydział  woj­
ny i m a ry n a rk i ;  nakoniec na wydział  f inansów. Ten podział  może być 
zmienionym na mocy dekretu  władzy wykonawczej .

Art .  I I .  W  każdym wydziale p rezydować będzie j eden  zwy­
czajny rad z ca  stanu mianowany przez  prezydenta  republiki.

Ar tyku ły  12.  aż do 15.  niezawieraja nic ważnego oprócz  po­
stanowien ia ,  Ze uchwały  powzięte  być mogą tylko w obecności  20 
członków mających p rawo g łosowania ,  nie licząc w to ministrów,  i 
że przy  równości  g łosów rozs t r zyga  prezydent .

mimo pory  j e s i e n n e j  ; pod czarnym krawatem świeci ł  się na wybla­
kłym pułkoszulku fałszywy b r y la n t ;  wy tar ty  jego kapelusz przebi jał  
mocno rudowacizną.  Rtoby  był  się był  zeszed ł  z nira w lesie,  mógł ­
by  upat rywać w nim zbójcę;  w towarzys twie  posądzano by go o p o ­
li tyczne zam ac hy ,  w p rzedpoko ju  uchodzi łby za  szar lat ana kupczą­
cego olejkami lub t ruc izna na myszy.

„Czem mogę s łużyć?  . . . u zapy ta ł  go Czarski  w francuskim 
języku.  —  Sigoore ,  o d r ze k ł  cudzoziemiec po włosku i z nizkim uk ło ­
n e m ,  r acz  mi ła skawie p rzebaczyć,  jeźl i  , . .

Czar ski  nie prosi ł  s iedzieć i sam s ta ł ;  dalsza rozmowa toczyła 
się w języku włoskim.

—  Jes tem a r tys t a  włoski  —  rzekł  nieznajomy;  okol iczności  
zmusi ły  mnie do opuszczenia mojej o j czyzny ;  p rzybyłem do Rosyi  
l icząc na mój talent .

Czar ski  domyślał  s ię ,  że to będzie zapewne Wło ch  jaki za ­
mierzający wyprawić  kon ce r t  na wiolonczeli  i chodzi  z biletami od 
domu do domu. Życząc się go pozbyć j a k  najp rędze j ,  chciał mu 
j a ż  od siebie dwadzieścia pięć rubli  odl iczyć,  lecz nieznajomy p r a ­
wił  dalej : Spodz iewam się S ignore , że b ratu a r tyśc ie  podasz pan 
dłoń p r zy jazną ,  i wprowadzi sz  go do do mó w ,  do k tó rych  sam 
uczęszczasz .

Niepodobna by ło wyrządzić  Czar skiemu większej  obelgi.  Spo j ­
rza ł  z g ó r y  na tego,  k tó ry go śmiał  mianować b ratem a r tys t ą .  „ P o ­
zwól  mi pan zapytać  się, kto właściwie j e s t e ś ,  i za kogo mnie bie­
rzesz  ? “ zagadł  cudzoziemieca z przy t łumioną niechęcią.

Wł och  spo s t rzeg ł  tę niechęć.  —  Signore ,  od rzek ł  jękliwie,  są ­
dzi łem . . . . że Wa sz a  Excelencya nie obrazisz się moją śmiałością.

„Czem mogę s łużyć ? “ powtórzy ł  Czar ski  obojętnie.
—  S łysza łem wiele o pańskim sławionym ta l enc ie ;  p rzekonany  

j e s t e m ,  że  tu te j sze wysokie obywatels two ma-to sobie za zaszczy t  
p ro tegować  t ak znakomitego poetę , i dlatego śmiałem Panu  ozna j ­
mić................

„Mylisz się, S ignore , p r ze r w a ł  mu Czarsk i .  U  nas poeci  nie 
składają żadnego stanu.  Nasi  poeci  nie korzys ta j ą  bynajmniej  z pro-  
t e k c y i  możnych panów;  poeci  nasi  sami są wielkimi panami ,  a jeźli  
tutejsi  Mecenasi  (n iech ich piorun t r zaśn ie  1) o tem niewiedzą , tern 
gorze j  dla nich.  U nas nie znajdzie obta rganych Labusiów (Abbes ) ,  
z k tó ry ch  p ierwszy lepszy wzięty z ulicy napisałby na żądanie text  
do opery.  U nas poeci nie chodzą piechoto od domu do domu dla 
żądania wsparcia dla siebie.  Z re sz tą  musiano-to panu w żarcie o mnie 
powiedzieć,  j akobym miał  być znakomitym poetą.  Być może,  że da ­
wniej  pisywałem wier szyki ,  ale Bogu dzięki!  z panami poetami  nie 
miałem nigdy i niechce mieć nic w sp ó ln e g o !“

Wł o ch  b iedaczysko s tanął  zmieszany ,  i spoglądał  niepewnym 
wzro k ie m dokoła.  Malowidła,  s t a tuy  marmurowe ,  b ronzy ,  porcelany,

Art .  15.  P re zy de n t  republiki  oznacza t r zech radzców stanu dla 
p rowadzenia dyskusyi  uad każdą ustawą pr/ .edłozoną senatowi  albo 
ciału prawodawczemu.  Dalsze a r tyku ły  zawierają prawie wyłącznie 
postanowienia względem postępowania w sprawach spornych .  (P r .  Z j

(T e leg ra ficzn e  d ep esze .)

P a r y i , 27.  stycznia.  M onitor  zawiera mianowanie pana Pie-  
tri prefektem policyi,  następnie mianowanie 75 senatorów,  a między 
nimi D. Argout ,  Beaumout  (S om in e)  Boulay.  Drouyu de Lhnys ,  Ch ar ­
les Dupin,  Fnuld,  Lac rosse ,  de la Moskowa,  Murat ,  Por ta les ,  Segur ,  
Tropione1, Yąjl lard i 20 j ene ra łów i ad m i r a łó w ,  między nimi Ba-  
raguoy,  Castellane,  J  Hautpuul ,  Aniami,  Magne,  Schramm.  Ogłoszenie 
t r ak ta tu  między Francyą  i Anglią dla ochrony własności  l i terackiej 
już  nastąpi ło.  (A bb l, Ib.  Z .)

P a r y ż ,  20.  stycznia.  M onitor  zawiera mianowanie marszałka 
Hieronima Bonapar t e  prezyden tem se n a t u ,  tudzież  nominacyę cz te­
rech wiceprezyden tów.  Nałożenie poda tku  na r entę ma niezawodnie 
nastąpić.  (A bbl. Z .J

(D e p e sz e  te leg ra ficzn e .)

T u r y n ,  25,  stycznia.  Dzisiaj ma komisya dla us t awy  o prasie 
odczytać  sprawozdanie  w izbic deputowanych.  Zdaje sie, że izba od­
rzuci  cały minis leryalny p rojek t  i wezwie rząd do przedłożenia no­
wego wniosku do ustawy dla usunięcia niedosta teczności  us tawy o 
przysięgłych i nadania sędziemu obszerniej szych upoważnień.  ( L . k . a J

A n n e c y , ( w  Sabaudy i )  21.  stycznia.  Eugeniusz S ue  przybył  
do tego miast*. ( ( />.  k. a j

R ż y i n ,  22.  stycznia.  J ego Świątobl iwość Papież mianował  
osobną komisyą dla zaprowadzenia oszczędności  w finansach.  ( L . k . a J

Grecya.
(D e p e sz e  te leg ra ficzn e .)

K o r f u ,  23.  s tycznia.  Lord nadkomisa rz  przyją ł  dymisyę p r e ­
zydenta senatu,

A te n y , 17. stycznia.  Minister f inansów przedłoży ł  hndżet  za 
rok 1852.  ( L . k . a J

Turcy a.
(U cz ta  u pana L a c a le tle . — U rodziny proroka.)

Wa K o n sta n ty n o p o la  donoszą z 9. b. m . ;  Poseł  f rancuski  
p, Laeulette  dawał  niedawno świetny wieczór na uczczenie wypadków 
grudniowych.  Bawiono się wesoło i z wszelką swobodą.  P a n u  L a -  
imlette składano zewsząd g r a tu la c j e .  Nie sprawdza  się bynajmniej  
wieść,  jakoby  on miał ze rwać  dalsze konfereneye w sprawie  św.

kosz towne świecidełka ustawione na gotyckich se rwantkach  , konso­
lach i e t ażerkach,  zajęły mocno jego uwagę.  Poiniarkował  nareszcie 
że napuszony dandy s tojący przed nim w jedwabnej  czapeczce w’ 
złotol i tym szlafroku z b rokatu  chińskiego i  opasany szalem tureckim 
nie ma nic wspólnego z ar tys t ą  „bez domu i łomu,“ w krawac ie  wy-  
szarzanym i wyta r tym fraku.  Wyjąkał  kilka ledwie dosłyszanych 
uniewinnień,  skłoni ł  się i chciał odchodzić.  Smutkiem zasępione jego 
oblicze wzruszy ło  Czarsk iego , który odl iczywszy niektóre drobiaz -  
gowości  i s łabostki  swego cha rak te ru ,  miał se rce  sz lachetne i czułe.  
Wstyd go ogarnął  przed sobą samym dla takiej  d raźl iwości  ob rażo­
nego samolubstwa.

„Gdzież się pan tak sp ie sz y s z ?“ r zek ł  do odchodzącego W ło ­
cha ,  „zat rzymaj  się j e szcze . . . .  Musiałem uchylić niezasłużony 
ty tuł  i oświadczyć paou, żem wcale nie poeta.  Lec z  t e raz pomówi­
my o pańskim interesie.  Gotów jestem przys łużyć  się panu, ile tylko 
w mej mocy.  Pan zapewne j es te ś  ar tys t ą  muzykalnym ? “ *

Bynajmniej  , Eccelenza ! o d r ze k ł  Włoch : j e s t e m biedny impro-  
wizator .

„ I m p r o w i z a t o r !“ zawołał  Czar sk i ,  k t ó r y  w tej chwili uczuł  
całą szo r s t ko ść  swego postępku.  C z e m u - t e ś  pan zaraz  tego nie po­
wiedział  ? I uścisnął  mu dłoń z uczuciem szczerego wzruszenia.  __
Uprzejma i miła powierzchowność dodała  Włochowi  znowu odwagi  i 
zaczął  mówić o twarcie  o swoich planach.  Ubożuchna postać Włocha  
nic była wcale udaną. Po t rzebował  p ieniędzy:  w Rosyi spodz iewa ł
się poprawić w j akikolwiek sposób stan swoich podupadłych finansów 
Czarski  s łuchał  go aż do końca cierpliwie.

Spodziewam sic —  pocieszał  biednego W ł o c h a ,  że przeds ię ­
wzięcie pańskie me zostanie bez pomyślnego skutku.  Ś wi a t  pe te r s ­
b u r s k i  nicmiał  jeszcze sposobności  podziwiać żadnego improwizatora.  
Ciekawość  raz  obudzona,  będzie powszechna.  Wprawdz ie  nie j e s t  
tutaj  język włoski  zwyc za jnym:  nie będą pana rozu mi eć ,  leca mniej ­
sza o t o ,  cała r zecz  na tem, abyś r az wszedł  „w mode .a

Lecz  jeźli  tuta j  n ik t  nie rozumie po-włosku — odrzek ł  s t roskany  
iniprowizator ,  k tóż  zechce p rzy jść  i p rzys łuch iwać  s ię?

„O to  sic pan niefrasuj ;  s łuchaczy będzie dosyć.  Jedni  p r z y ­
będą dla ciekawości ,  inni dla spędzenia wieczoru ,  inni nareszcie aby 
o nich sądzono że rozumieją po-włosku .  Zapewniam,  że pot rzebujesz 
pan wejść tylko w modę —  a że p rzy jdzie do tego,  na to daję oto 
moją r ę k ę . K

Czarski  ro zs ta ł  sic życzl iwie z improwizatorem,  wypros i ł  sobie 
od niego a d r e s ,  i tegoż j e szcze  dnia wizytował  na korzyś ć  impro ­
wizatora ! ^

(Dokończenie nastąpi.) —
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grobu,  P rzec iw nie ,  umawiał  sic p. Ła r a l e t t e  j e s z r z e  przedwczoraj  
o to z minis trem spraw zewnęt rznych,  — 4go b. m. obcl iodzono tu 
urodziny  p ro rok a  z zwykła  wystawą i uroczystośc ią .  Su ł t an  udał  
sic był  w asystencyi  dygni tarzy pańs twa do meczetu suł t ana Achmeta,  
gdzie odczytano opisanie Żywota p ro roka .  —  P er sk o - t u re c k a  komi-  
sya dla uregulowania g ranicy znajduje cię t e raz  w Zohab.  ( L .k .a . )

S p o strzeżen ia  sa eteo ro lo g iczn e  w e  L w o w ie .
Dnia 31,  s tycznia i 1.  lutego.
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Średni  
stan tem ­
peratury  

d o g .  6.  zr.

Kierunek i s iła  

wiatru

Stan 

a t m o s  f e  r y

6  g o d . z r a n .
f  i n  t t t f

28  0  74 — 7  0 — 2 ,6° P\V „. bard. p och m .
2 god.  pop 28  0  32 — 2 ,6 ° -  7» Po
10 g od .  w ie . 28  0  48 —  2 ,5 ° w

6 g o d . z r a n . 28 0  68 — 2 ,7°
-h  0 ,8°  
— 'ó °

PZ0. p och m .
2  g od .  pop. 28  0  0 -+- 0 ,8° Po * ©
10 g o d .  w ie . 27  10 95 — 1,2°

P r z y j c c l i a l i  do L w o w a .
D nia 31. styczn ia .

Hr. O żarow ski K onstanty , z  O lszan icy . —  Hr. D zied u szyck a  E lżb ie ta , z 
M edsw y. —  P P . W ik tor  W a len ty , z K ozielnilc. — Jankow ski Ig n a cy , z B oźy-  
kow a. —  Jankow ski Ludw ik , z  L itw inow a. —  '1'orosiew icz E m il, z S zw eyk ow a. 
—  C ieleck i Jan, z Brodów .

D nia 1. lu tego .
l i r .  K om orow ski P iotr, z  B ilin k i. — PP. M ochnacki T ym oteusz, z S ta n i­

s ła w o w a . — O n yszk iew icz  Fortunat, z  B rodów . —  S o za ń sk i C e le s ty n , z  B ła ż o ­
w a. — O bertyński L eopold , z e  Stronibab.

D nia 2. lu tego.
P P . U dryck i A d o lf, z  Choronowa. —  B obow sk i L e o n , z Cykowa. —  T o -  

r o s ie w ie z  M ichał, z P o łtw i. —  T u stan ow sk i W ła d y sła w , z  Zagórza.
W y j e c h a l i  z e  L w o w | a .

D nia 3 1 . styczn ia .
P P . T c h o r zn ic k i Julian, do C u cu łow iec. — Z agórski L e o n , do Ż ydaczow a. 

—  N ow ack i Jan, do T eysarow a . —  R u b czyń sk i W ła d y sła w , do P ru ss. —  L ang  
E m anuel, do W olicy . —  A n ton iew icz  W in c e n ty , do S k w arzaw y. —  D u n ajew sk i 
K onstanty, do B e łż ca .

D nia 1. lu tego.
Iłr . S ta r zeń sk i L eopold , do T arnopola.

D nia 2. lu tego.
P P . P ien czak ow sk i M elito n , do M ed w ed ow iec . —  H ohendorf G abriel i 

Szu m lań sk i M ichał, do Z a leszczy k . — S z e lisk i  K o rn e l, do T arnopola. —  W in ­
n ick i T ytus, do L iska.

T E A T R .  
D ziś :  przed,  niem.:  „Die R ek an n tsclia ft au f dem  Sand- 

b e r g e , d ie  Eutfiihruiig' am  TcufcIsfeLs and d ie  
Y erlobung au f dem  M ask en b all.11

Ju tro :  d ramat  po l sk i : „D eborall.“

N a c . k. lo te r y i w e  L w o w ie  w y c ią g n ię to  dn ia  31 . sty czn ia  1852  roku  
n astęp u jące  p ie ć  num era:

36* 4 3 .  4 0 .  5 9 .  1 8 .
P r z y sz łe  c iągn ien ia  nastąp ią  dnia l i .  i 28 . lu tego  1852.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
s t a n u  g a l i c y j s k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i

z dniem  31 . .stycznia 1 8 5 3 .
S tan  w kładek  p ien iężn ych  z  dniem  31 . grudnia 1851 -  
Od 1. do 3 1 . styczn ia  1852 w łoży ło  7 5 0  stron  

„ „ „ w ypłacono 0 7 9  stronom
złr . 8 9 .8 7 7  kr. 12 den. —  
—  6 0 .7 4 6  —  10 —  3

a zatem  przybyło

Stan  w kładek  p ien iężn ych  z  dniem  31. sty czn ia  1852  
K apitał ga lic . in stytu tu  ciem nych {w  osobnym  rachunku)

z łr . 1 .923.812 kr. 4 9  den. 8

—  2 9 .131  — i ~ i

— ~  1.952-943 —  5 0  -  3
—  2 .0 6 3  —  4 —  -

O gół —  1 .955 .006  —  54  —  3
Na to  m a Z a k ła d  na dniu 3 1 . styczn ia  1 8 5 2 :

a) na hypotekach złr.  1 .6 0 3 .0 7 ! kr.  13 den.  -
b ) w zasta w a ch  na sreb ra  i  t. d. -  -  -  -  -  -  -  -  —  5 3 .1 4 6  —  5 0  -
c) w  weKslach eskontowanych -  - -  - -  - -  - -  -  — 6 2 .8 8 4  — — — -
d) w ga licy jsk ich  lis ta ch  zastaw nych  - - - - - - - - - -  -  — 1 50 .200  — — — -
e )  w ob iigacyach  p ożyczk i P aństw a z  r . 1851 —  10.000  —  —  —  -
f) w gotowiźnie -  - -  - -  - -  - -  - -  -  — 174 .322  — 28 -

Potrąciwszy powyższą stronom należącą się sumę 
Okazuje się przewyżka w sumie

razem  —  2 .053 .6 2 4  —  31 
—  1.955 .006  —  54

. _ 9 8 .6 1 7  —  36  —  1
W  którąto sum ę w ch o d zi: p r o w i z y a  z  p ożyczek  na hypoteki i z  innych in te resó w  pobrana, f u n d u s z  w ł a s n y  Z a k ł a d u ,  k o s z t a  u t r z y m a n i a  i z y s k .  

W e  L w o w ie  dnia 31. grudnia 1851.
Od D yrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności.

K azim ierz K r a s ic k i , naddyrektor .
S .  K ra w c zyk iew ic z , dyrek to r .

OS IM ©  H  n H, Łc
Wielce  znakomici  Obywatele z i emscy:  P.  Gwalbe r t  Pawlikow­

ski z Medyki i p. Mikołaj Podlewski  z R o m a s z ó w k i , zeszli po sobio 
tu  we Lwowie  w przeciągu  dnia jednego.  P.  Gwalbe rt  umar ł  w pią­
t ek  d. 30.  o 9 wieczór ,  p. Mikołaj  nazaju trz  o 11 w nocy.

W  Tarnopo lu  zawiązało się Kasyno zabaw i rozrywki .  O tw ar ­
cie d. 15.  s tycznia b. r. miało być bardzo świetne.  Chętnie za łączy­
l ibyśmy opisanie odbytej  uroczystośc i ,  ale iż nam wolno w bezimienne 
nie wierzyć  doniesienia,  a nie wolno ogłaszać r zeczy ,  gdzie poręc zy­
cielem ak tu  j e s t  ktoś  Anonim,  ws trzymujemy się z hlizszem opisa­
niem.

Znowu nieost rożne zsypywanie popiołów o mało nie wznieciło 
p rzedwczora j  wielkiego u nas pożaru.  Szczęśc iem że było z rana o 
9 godzinie;  ludzie post rzegl i  i ugasili płomień ju ż  buchający ze skrzyń 
na śmiecie w kasarni  Miintza, w drugiej  dzielnicy miasta.

W k r ó t c e  przybędzie we Lwowie j eden wielki Ins ty tu t  nowy: 
S zko ła  kade tów na 180  uczniów.  Będzie to gmach dwupięt rowy a 
placem w dziedzińcu na cały m o r g  roz le g ły m,  gdzie się odbywać 
mają musz try ,  zabawy,  igrzyska.  Sam zaś  budynek oprócz piwnic dwu-  
lub t r zypię t rowych ,  obejmować będzie na dole odwach a izbami, s t r a ­
żn ice ,  sp iż a rn ie ,  p raln ię ,  ł a ź n i e ,  s to la rn ię ,  rękodzielnię krawiecką,  
szewską,  c i es i elską ,  kuchnię o 180  rondlach i r efek ta rz  w objętości  
6 0  sążni  kwadr ,  na 180  uczn iów,  l icząc po i/z sążnia kwadr ,  na j e ­
dnego.

P ie rwsze  piątro ma mieć pokoje komendan ta ,  pomieszkania z 
kuchniami  dla furye rów,  dok to ra ,  profosa,  s i e rżan tów;  sk łady  mun­

durów,  izbę rozpr aw,  izby obr ach un ko we;  Inf i rmaryum,  a r e s z t ,  k u ­
ry tarze,  przedpokoje,  izbę s łużebną ;  9 — 12 pokojów sypialnych p rzy  
wysokości  12 stóp,  p rze s tworu  1 8 — 24 sążni kwadr . ,  każdy  na 1 5 —  
2 0  kade tów t a k ,  by na jednego po 2V4 sążni knb.  powiet rza  p rz y ­
padało.

Na drugiem pięt r ze będą pomieszkania dla ośmiu profesorów,  
dla inspektora,  osobne sale biblioteki ,  rysunków,  mode lów,  sale uau- 
kowe  po 30  sążni kwadr ,  p r z e s t w o ru ,  na 60  uczniów k a ż d a ,  licząc 
po t/2 sążnia kwadr,  na j ednego.

By  p rzyspieszyć zakład,  dy rekeya wojskowa wezwała ,  ażeby ci 
k tórych j e s t  życzeniem ustąpić lokaluości  albo przynajmniej  placu,  
j ak i  j e s t  wymieniony w obwieszczeniu z d. 13.  s tyczn ia  w Dzienniku  
u rzęd.  p rzy  Gaz.  Lwów.  Nr.  9 ,  zgłosić  się raczyl i  po koniec bieżą­
cego miesiąca.

P rz ed  kilku dniami ogłosi l iśmy składkę na pogorze lców C zer -  
tezy w S t ry j sk iem —  dziś zmusza ludzkość ogłosić sk ładkę  i na po­
gorze lców gminy B u c ó w , należącej  do pańs twa Medyki w P rze my -  
skiem. P o ża r  tu  d. 9.  s tyczn ia  nad inne s t rasznie jszy,  zn iszczy ł  w 
krótkim czasie ze szczętem 21 6  budynków wiejskich z pomieszka­
niem i całą zagrodą ks.  proboszcza ,  szkody wyrządz i ł  na 31 ,02 8  zr .  
41 k r .  Siedmdziesiąt  dwócli gospodarzy  z liczną rodziną i dziećmi 
pozostało na opat rzności  boskiej  i ł a sce  spółzioinków.  Za  nimi 
przemawia l i to ść,  której  znana dobroć naszego mieszkańca pewnie 
odmówić nic zechce.

S k ł a d k a  w  R e d a k c y i  G a z e t y  L w o w s k i e j :
aj N a  pogorzelców gm iny Czertez to S tryjskiem , 
b )  N a  pogorzelców gm iny Bucóio to P rzem yskiem .

Główny Re d ak to r  IW. S z r e n i a w a  S a r t y n i . 7/ c. k, galic. drukarni rządowej.


